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Stuletnia rocznica istnienia Ossolineum.
Gdy w ybrany naród biblijny, popadał w niewolę 

i upadał na  duchu, wówczas Pan  nad pany zsyłał mu 
proroków, sędziów, wodzów i rozum nych kapłanów, 
którzy go z k rainy  niewoli i niedoli wyprowadzali do 
jasnych brzegów wolności i swobody. Podobnie działo 
się i z naszym  narodem. Gdy kraj nasz trzech mo­
carzy wrogich opanowało ogniem i mieczem i roz­
darło n a  trzy zabory, posługując się zdrajcam i i pie­
niaczami, wówczas Bóg litościwy zsyłał nam  najpo­
tężniejsze duchy wieszcze i twórcze tej m iary co Mic­
kiewicz, Słowacki i Krasiński, zsyłał nam  wodzów 
orężnych, jak  Kościuszko i Puław ski, którzy nie­
śm iertelną sławą okryli n a  o b y d w u  półkulach ziemi 
nasz kraj gnębiony, zsyłał nam  ludzi złotego umysłu, 
głębokiej wiedzy i ofiarnej ręki, którzy w chwilach 
największego zwątpienia, każdy na swój sposób, pió­
rem , orężem i książką, nieśli kaganiec ośw iaty przed 
narodem , widząc w  oddali jutrznię nowego powstania 
wolnpści narodu, k tó ra  za naszych dni zajaśniała zo­
rzą przecudowną.

Do całej tej plejady mężów, którzy niespożyte 
usługi oddali gnębionemu narodowi, zaliczamy rów­
nież ofiarną, p a tr  jo tyczną postać Józefa M aksymilja- 
na  Ossolińskiego, dostojnego filantropa, głębokiego 
myśliciela, i co nas szczególnie obchodzi, jednego 
z największych i najzacniejszych bibljofilów na  całej 
ku li ziemskiej. W dniu 27 m aja  naród nasz uroczy­
ście obchodził stu letn ią rocznicę jego nieśm iertelnego 
dzieła ofiarnego, otw arcia słynnej bibljoteki narodo­
wej Ossolineum we Lwowie.

Twórca Ossolineum urodził się w roku 1748 
w Woli Mieleckiej, w ówczesnem województwie San­
domierskiem. Pierwsze nauki pobierał ówczesnym 
zwyczajem w konwikcie Jezuitów w W arszawie, a na­
uczycielami jego byli ludzie tej m iary, jak  Narusze­
wicz, Wyrwicz, Jan i Franciszek Bohomolcowie, Al- 
bertrandi i Piramowicz, a szczególnie Adam Narusze­
wicz, wybitny ówczesny pisarz i uczony, którzy wszy­
scy zaszczepili w nim  zamiłowanie do nauk, szczegól­
nie h istorji i literatury . Dzięki zdolnościom i pocho­

dzeniu m iał już w  młodym wieku dostęp do dworu 
ostatniego k ró la  polskiego, S tanisław a Augusta, gdzie 
się rozczytywał w cennym  księgozbiorze królewskim, 
również w  słynnej naowcząs, wspaniałej bibljotece 
Załuskich, gdzie zetknięcie się z bibljotekarzem  tejże, 
Janockim, spotęgowało w nim  zamiłowanie do ksiąg 
i grom adzenia takowych ku  w łasnem u i narodowi po­
żytkowi. W tym  czasie to zaczął ogłaszać pierwsze 
swe prace literackie oraz tłomaczenie dzieła filozofa 
Seneki „O pocieszeniu". W roku 1785, pojąwszy za 
żonę Teresę hr. Jabłonowską, osiadł w swych dobrach 
w Galicji, już jako „poddany austrjacki". Od roku 
1790, nie mogąc ścierpieć ucisku stosowanego w Ga­
licji przez kom isarzy austrjackich, zainteresował się 
czynnie polityką i jako członek delegacji wyruszył 
wraz z innym i z m em orjałem  do W iednia, dopomina­
jąc się o praw a słuszne dla zabranej przez A ustrję 
części Polski. Z tej w yprawy dyplomatycznej przeko­
nał się, że aby być pożytecznym rzecznikiem spraw 
polskich, należy osieść w  W iedniu, dokąd się też 
niebawem przeniósł, urządzając siedzibę wielkopań- 
ską. Zmuszały go do tego zresztą przewlekłe układy 
z władzami austrjackiem i w W iedniu w przedmiocie 
reformy adm inistracyjnej d la  Galicji. W łaściwe sto­
sunki jego z dworem wiedeńskim  da tu ją  się od roku 
1789. Mieszkając po części w  W iedniu, po części 
w wspaniale urządzonej siedzibie swej w Baden, 
gromadził skrzętnie zbiory, które później starczyły na 
założenie muzeum w Całem tego słowa znaczeniu. 
Żyjąc i pracując pożytecznie la ta  całe to w W iedniu, 
to w Baden, służąc narodowi w najlepszej intencji, 
powziął wówczas szlachetny zam iar założenia w k ra ­
ju  poważnej instytucji, której przedniem  zadaniem  
byłoby krzewienie myśli narodowej. A chociaż wów­
czas w W iedniu wichry wiały tylko próżne nadzieje 
dla narodu polskiego, zdolnościom dyplomatycznym 
i dzięki osobistym stosunkom  do dworu w iedeńskie­
go, do cesarza Franciszka I zawdzięczać należy, że 
tenże, pomimo sarkań  austrjackich k rea tu r nieprzy­
chylnych posiadającem u wpływy na dworze hrabie­
m u polskiemu, zezwolił na założenie Narodowej Bi­
bljoteki wre Lwowie.

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.
Ceny ogłoszeń i przedpłaty znajdują się na stronie ostatniej.
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W ieść  tę  p o w ita n o  w  całe j P o lsce  ra d o śn ie . 
W  w rześn io w y m  zeszycie „ P a m ię tn ik a  W a rsz a w sk ie ­
go" z ro k u  1818, n a  w ieść, że Józef M a k sy m ilja n  h r. 
O sso liń sk i z Tęcizyna p rzezn acza  sw ój cen n y  k sięg o ­
zb ió r l i te ra c k i  n a  in s ty tu t  p u b liczn y  w e L w ow ie, s łu ­
żący  k rz e w ie n iu  n a u k  w p o śró d  ro d ak ó w , w y p isa ł 
A. T. C h łęd o w sk i te  s ło w a: „K to szczerą  p a ła  g o rliw o ­
śc ią  o dobro  w sp ó ł-o b y w ate li, te n  n ie p o trz e b u ie  w yż­
szych  bodźców  do zach ęcen ia , lecz je  w  w ła sn y c h  
p ie rs ia c h  w y n ay d z ie" . „P rzy w iley "  n a d a n ia  p ra w a  
u s ta n o w ie n ia  b ib ljo te k i O sso liń sk ich  w e L w ow ie, n a ­
d a n y  w  W ie d n iu  p rzez  ce sa rz a  F ra n c is z k a  I d n ia  
4 cze rw ca  1817 r .  s ta n o w i fu n d a m e n t o rg an izacy jn o - 
p ra w n y  d z ie ła  h r . J. M. O sso liń sk iego . K ra j-n a s z  ju ż  
p o p a d ł by ł w  n iew o li w ięzy  aż ta k  da lece , że p o w s ta ­
n ie  ta k  w sp a n ia ło m y śln e g o  dz ie ła  O sso liń sk ieg o  m o ­
gło  z am ien ić  się  w  czyn z obcej ła s k i  m o n arsze j...

D on io sły  f a k t  fu n d a c ji  lw o w sk ie j p o p rzedzony  zo­
s ta ł ,  ja k  dono si S t. P lisz c z y ń sk i w  „B rzegi. K sięg a r­
sk im " , d w ie m a  n ie fo r tu n n e m i p ró b a m i p o w o ła n ia  do 
ż y c ia  te j in s ty tu c j i :  w r. 1804 J. M. h r . O sso liń sk i za ­
w a r ł  u k ła d  z St. h r . Z am o y sk im  w sp ra w ie  za ło żen ia  
k s ięg o zb io ru  w  Z am o śc iu . R ych ło  je d n a k  g ró d  ów, 
po o d e rw a n iu  go od G alic ji, s tra c ił  c h a ra k te r  m ia s ta  
A kadem ick iego . N ie z ra ż a ją c  się te m  i n ie  z ry w a jąc  
u k ła d u  z h r . Z am o y sk im , p o d e jm u je  w ie lk o d u szn y  
fu n d a to r  w  r. 1808 n a jd o k ła d n ie j o b m y ślan y  p ro je k t 
p o w o ła n ia  do ży c ia  b ib ljo te k i w  T a rn o w ie , n a  czego 
u rz e c z y w is tn ien ie  p rzezn aczy ł sw e w szy stk ie  d o b ra  
d ziedziczne. I te n  p ro je k t z n ie w ia d o m y c h  b liże j p o ­
w o d ó w  n ie  doszed ł do s k u tk u .

P o w ró ć m y  jeszcze oczym a p a trz ą c e m i w stecz  do 
p o b y tu  h r . J. M. O sso liń sk ieg o  w  s to licy  a u s tr ja c k ie j .  
W  ro z liczn y ch , w ca le  n ie p o ś le d n ic h  b ib ljo te k a c h  
w ie d e ń sk ic h  h r . O sso liń sk i m ia ł d o sk o n a łą  sposob­
ność  do u lu b io n y c h  n a m ię tn ie  b a d a ń  n au k o w y c h . 
A p o n iew aż  jego  s to su n k i m a te r ja ln e  b y ły  w y śm ie ­
n ite , p rze to  m óg ł p ro w ad z ić  d w ó r w ie lk o p a ń sk i i by­
w ać n a  dw orze w ie d e ń sk im  o raz  w ko łach  a ry s to k ra ­
c ji a u s tr ja c k ie j ,  ro z w ija ją c  p o ży teczn ą  d la  k r a ju  d z ia ­
ła ln o ść  p o lity czn ą , szczegó ln ie  podczas p o w s ta n ia  K o­
śc iu szk i. W iedz ieć  bow iem  trzeb a , że i w ów czas, z łu d ­
n a  co p raw d a , i s tn ia ła  o r je n ta c ja  a u s tr ja c k a , k tó ra  
m a rz y ła  o tem , czyby d ja b ła  ro sy jsk ieg o  n ie  u d a ło  się 
w ypędzić  z k r a ju  be lzeb u b em  a u s tr ja c k im ... T ą  m y ­
ś lą  n ie z a w o d n ie  p rze ję ty , s ta r a ł  się O sso liń sk i n a w ią ­
zać k o n ta k t  pom ięd zy  n a c z e ln ik ie m  n a ro d u  K ośc iusz­
k ą , a  d w o rem  w ie d e ń sk im . W ielce  c iek aw e  d o k u ­
m e n ty  w  p rzed m io c ie  ty c h  s ta ra ń , ja k  donosi 
„N. W ie n e r  J o u rn a l" , z n a jd u ją  się w w ie d e ń sk ic h  
a rc h iw a c h  n a d w o rn y m  i p ań s tw o w y m , pom ięd zy  in- 
n e m i ta k ż e  l is t  K o śc iu szk i w y s to so w an y  do O sso liń ­
sk iego . O bok zab iegów  n a tu r y  p o lity czn e j za jm o w a ły  
O sso liń sk ieg o  sp ra w y  n a u k o w e  i  li te ra c k ie ;  zy sk a ł 
w ów czas s ław ę  rzeczoznaw cy  i w y b itn e j p o w ag i 
w dz ied z in ie  b ib ljo te k a rs tw a . Jeszcze dziś czaso p ism a  
w ie d e ń sk ie  z o k a z ji s tu le tn ie j  ro czn icy  jego dzieła  
w iek o p o m n eg o  w y s ta w ia ją  m u  św iad ec tw o , że o p a­
n o w ał by ł w sze lk ie  d z ied z in y  w iedzy  b ib ljo te k a rsk ie j 
i  był p ie rw sz y m  b ib ljo filem  w  no w o czesn em  tego  sło ­
w a  zn aczen iu , k tó re  to  u z n a n ie  p ió ra  obcego m iłe  r e ­
m in isc e n c je  w zb u d z i n ie z a w o d n ie  w śró d  czy te ln ik ó w  
n a sz y c h  i k aże  n ie je d n o  p rzem ilczeć , co p o tę ż n a  
o n g iś  k a to l ic k a  m o n a rc h ja  a u s t r ja c k a  w obec n a ro d u  
naszeg o  n a b ro iła . S ła w a  i n ie p o sp o lite  zdo lnośc i h r . 
O sso liń sk ieg o  sp ra w iły , że c e sa rz  F ra n c isz e k  I iriih- 
n o w a ł go w  ro k u  1808 rzeczy w is ty m  ta jn y m  ra d c ą  
d w o ru , a  w  ro k  p ó źn ie j p re fe k te m  c e sa rsk ie j b ib ljo ­
te k i n a d w o rn e j. H is to r ja  te j n a jw ię k sz e j i n a js ły n ­

n ie jsze j k s ią ż n ic y  a u s tr ja c k ie j  w dzięcznie  w sp o m in a  
d z ia ła ln o ść , ja k ą  był ro z w ija ł O sso liń sk i. K iedy  bo­
w iem  a rm ja  f ra n c u s k a  w ro k u  1809 zb liża ła  się pod 
W ied eń , w ów czas, w  c h w ili  p o p ło ch u  i p rz e s tra c h u , 
ja k i  z a p a n o w a ł w  k o ła c h  a u s tr ja c k ic h , u d a ło  się Os­
so liń sk ie m u  z n ie m a ły m  tru d e m  i m ozo łem  przew ieźć 
w sp o m n ia n ą  b ib ljo te k ę  n a  o b sza r w ęg ie rsk i, w sk u te k  
czego zac h o w a ły  się  po d zień  dz is ie jszy  w  p o s ia d a n iu  
a u s tr ja c k ie m  n a jc e n n ie jsz e  k s ięg i i rę k o p ism a , p e rły  
p raw d z iw e  księgozb io rów  w ied eń sk ich . J a k  s łu szn e  
b y ły  z a rz ą d ze n ia  O sso liń sk ieg o  w  p rzed m io c ie  p rze­
w iez ien ia  c e sa rsk ie j b ib ljo te k i do W ęg ie r  dow odzi to, 
że po w k ro czen iu  F ra n c u z ó w  je n e ra ln y  d y re k to r  m u ­
zeu m  fra n c u sk ie g o , D enon, zd o ła ł pom im o  w szystko  
w yw ieźć  do P a ry ż a  jak o  łu p  w o jen n y  jeszcze około
1.000 rę k o p isó w  cen n y ch  i in k u n a b u łó w , jed n ak że  
n a jc e n n ie jsz e  o k a z y  jed y n ie  d z ięk i p rzezo rn o śc i Os­
so liń sk ieg o  zach o w a ły  się d la  A u s tr j i . W  k i lk a  la t 
pó źn ie j zb io ry  z a b ra n e  F ra n c ja  zw ró c iła  A u s tr ji . M iał 
w ięc c e sa rz  F ra n c isz e k  I p ew ien  obow iązek  w dzięcz­
n o śc i wobec O sso liń sk iego , z k tó reg o  w y w iąza ł się ta ­
n im  ko sz tem , u d z ie la ją c  m u  p rzy w ile j n a  u tw o rz e n ie  
b ib ljo te k i w e  L w ow ie.

B lisko  cz te rd z ieśc i la t  zam ieszk iw a ł O sso liń sk i 
w W ie d n iu . O sobiście sk ro m n y c h  w y m ag ań , lokow ał 
w szy stk ie  sw oje  dochody  i p o w a ż n ą  część m a ją tk u  
w  cen n y ch  li te ra c k ic h  i a n ty k w a ry jn y c h  zb io rach . 
Gdy cesa rz  Józef I I  w y d a ł ro zp o rząd zen ie  w p rzed ­
m iocie  k a s a c ji  k la sz to ró w , b ib ljo te k i k la sz to rn e  
w G alic ji z o s ta ły  sp rz e d a n e  n a  p rz e ta rg a c h  p u b licz ­
n y c h ; u p rz e d n io  p ew n e  d z ie ła  za b ra n e  zo sta ły  d la  b i­
b ljo te k i u n iw e rsy te c k ie j we L w ow ie. W ów czas to  za 
ta n ie  p ie n ią d z e  n a b y ć  było  m o żn a  cenne  d z ie ła  i rę k o ­
p isy . B ył to  z ło ty  o k re s  d la  b ib ljo filó w  i zb ie raczy  
s ta ro ż y tn o śc i. O sso liń sk i, c h c ą c  te  k s ięg o zb io ry  u r a ­
to w ać  d la  k ra ju , sk u p y w a ł co się ty lk o  dało ; w ów ­
czas to  n iez liczo n e  sk rz y n ie  z d z ie łam i w ęd ro w ały  do 
p o m ie sz k a n ia  O sso liń sk iego  w  W ied n iu , k tó ry  n ie  
szczędził g ro sz a  i p łac ił, m ian o w ic ie  za  ta k  zw an e  
b ia łe  k ru k i  n ie ra z  h o re n d a ln e  sum y . M ając  n a  oku  
u tw o rz e n ie  b ib ljo te k i w  k ra ju , n iez m o rd o w a n ie  przez 
całe  l a ta  zb ie ra ł dzieła , n a m a w ia ją c  w ła śc ic ie li ty c h ­
że do sp rzedaży . W  p ra c y  te j p o m a g a ł m u  p rzez la t  
w iele  jego p ie rw szy  b ib ljo te k a rz  i w sp ó łp raco w n ik  
n au k o w y , s ły n n y  le k sy k o g ra f  i ję zy k o zn aw ca  S am u e l 
B o g u m ił L in d e , k tó ry  aczk o lw iek  N iem cem  (jak  
i M rongow iusz) b ędąc , n a ró d  n asz  u k o c h a ł i w ielce 
d la  o św ia ty  i  ję z y k a  p o lsk iego  się p rzy słu ży ł. P ra c a  
obydw óch  w  w sp a n ia łe  o b fito w a ła  owoce. K sięgo­
zb io ry  O sso liń sk ieg o  ro s ły  z ro k u  n a  ro k . P isze  o tem  
S a m u e l B o g u m ił L in d e  n a s tę p u ją c o :

„ B ib ljo te k a  O sso liń sk iego  n ie  b y ła  podów czas 
liczn a , lecz w yborow a. W k ró tc e  skoń czy łem  i u p o ­
rz ą d k o w a n ie  je j i w y p isy  do m o jego  dzieła , z n iew ie lu  
p ism  p o lsk ich  ta m  się z n a jd u ją c y c h . O św iadczy ł m i 
za te m  z a p a la ją c y  się co raz w ięcej g o rliw o śc ią  o po­
m n o żen ie  l i te r a tu ry  h ra b ia , że za m y śla  n ie ty lk o  re sz ­
tę  k s ią ż e k  w  d o b ra c h  p o zo sta ły ch  w  jed n o  zebrać, a le  
też  i n a  da lsze  zb io ry  n ie  żałow ać. P rzed s ięw z ią łem  
w ięc w  ty m  w id o k u  podróże , zw ied z iłem  s ie d m io k ro t­
n ie  ró ż n e  s tro n y  d a w n e j P o lsk i. O w ocem  tego  zw ie­
d zen ia , a  p ó źn ie j o so b is ty ch  tru d ó w  sam ego  h ra b ie ­
go, je s t  b ib ljo te k a  ta k  za m o ż n a  w  n a jrz a d sz e  p łody  
l i te r a tu r y  p o lsk ie j, że dziś je s t  je d n ą  z n a jp ie rw - 
szych ."

S a m u e l B o g u m ił L in d e  p rzez 10 la t  p ra c o w a ł 
w  b ib ljo tece , gdzie  zb ie ra ł też  m a te r ja ł  do sły n n eg o  
s ło w n ik a  sw ego, w  czem  m u  p o m ag a ł O sso liń sk i. 
M yśl o u tw o rz e n iu  b ib ljo te k i n a ro d o w ej u ja w n ił  Os­
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so liń sk i w  ro k u  1800 w  liśc ie  w y s to so w a n y m  do A n­
to n ieg o  S tad n ick ieg o . P o czą tk o w o  m ia ła  b ib ljo te k a  
s ta n ą ć  w  T arn o w ie , p ó źn ie j w  K rak o w ie , n a s tę p n ie  
w  Z am o śc iu , o czem  p isa ł w  liśc ie  do c e sa rz a  F r a n ­
c iszk a  I:

„Ju ż  w  ro k u  1804 m ia łe m  zaszczy t złożyć u  stóp  
tro n u  W . C. M ości p ro je k t  z a ło ż e n ia  b ib ljo tek i, k tó rą  
przez całe m o je  życie zb ie ra łem  w  te j m y śli, aby  u tw o ­
rzy ć  b ib ljo te k ę  pub liczn ą , w y łączn ie  n a  u ż y te k  m ego 
n a ro d u , a  ró w n o cześn ie  u ło ży łem  śię  z h r . S ta n is ła ­
w em  o rd y n a te m  Z am o y sk im , aby  taż  b ib ljo te k a  s ta ­
n ę ła  w  Z am o śc iu ."

B ib ljo te k i Z am o y sk ich  i O sso liń sk iego  m ia ły  być 
p o łą c z o n e . w  je d n ą  całość. Z a n im  cesa rz  a u s tr ja c k i  
n a  to  p rz y s ta ł, w y b u c h ła  1809 r. w o jn a  i Z am ość w y­
sw obodzony  p rzez zw ycięsk ie  w o jsk a  k s ię c ia  Józefa  
P o n ia to w sk ie g o  w łączo n y  zo sta ł do K się s tw a  W a r ­
szaw sk iego .

T ym czasem  p ły n ę ły  la ta  jed en  za  d ru g im ... C zasy 
to  by ły  bu rz liw e , n iep ew n e , g e n ju sz  w o jen n y  N ap o le­
o n a  n iby  s f in k s  m roziły p rz e jm o w a ł d reszczem  zab o r­
ców, w śró d  P o la k ó w  w zb u d za ł w ie lk ie  n ad z ie je , n ie  
było zap ew n ie  m o w y  o tem , b y  w  ta k ic h  c h w ilach  
u zy sk ać  zezw olen ie  A u s tr j i  n a  za ło żen ie  b ib ljo tek i 
n a ro d o w e j n a  z iem i z a b ra n e j P o lsce . Do tego d w ó r 
w ie d e ń sk i sk ło n ił się by ł o s ta te c z n ie  po u p a d k u  N a­
p o leona , po k o n g re s ie  w ie d e ń sk im , g d y  p o lity k a  au - 
s t r ja c k a  zaczęła  o rje n to w a ć  się zw ró cen iem  n a  sieb ie  
u w ag i P o lak ó w  do R o sji p rz y k u ty c h . D n ia  26 m a rc a  
1817 r . k u p ił  O sso liń sk i n a  l ic y ta c ji  k la sz to r  pofcar- 
m e li ta ń s k i  w e L w ow ie, k tó ry  w raz  z k o śc io łem  pod  
w ezw an iem  św . A g n ieszk i po d w u k ro tn y c h  p o ża rach  
za m ie n io n y  z o s ta ł n a  sk ład y . P o  d o k o n an em  od n o ­
w ie n iu  b u d y n k i te  s ta n o w ią  d z is ie jszą  siedzibę b ib ljo ­
te k i i m u z e u m  „O sso lin eu m ".

O tw a rc ia  w y m arzo n e j p la c ó w k i k u l tu ra ln e j ,  dz ie­
ła  ży c ia  sw ego, O sso liń sk i osob iśc ie  się n ie  doczekał, 
a to li z a m k n ą w sz y  w  ro k u  1826 oczy n a  zaw sze, po 
u s ta n o w ie n iu  k u ra to r ju m  d la  „O sso lin eu m " m óg ł być 
sp o k o jn y  o da lsze  losy  za łożonej p lacó w k i k u l tu r a l ­
n e j. W  k ilk a  m ies ięcy  po jego śm ie rc i z je c h a ły  do 
L w o w a n iez liczone w ozy z W ie d n ia , w iozące  zb io ry  
m u zea ln e  i b ib ljo tek ę  O sso liń sk iego , p o w s ta łą  w  W ie­
d n iu , a  s ta n o w ią c ą  z a czą tek  o lb rzym iego  m u zeu m  
i k s ią ż n ic y  n a ro d o w e j, k tó re j s tu le tn ią  roczn icę  
o tw a rc ia  i o d d a n ia  do u ż y tk u  p u b licznego  n a ró d  n a sz  
w ła śn ie  obchodził.

Z d a lszy ch  w sp o m n ie ń  o O sso liń sk im , p rzy p o m ­
n ia n y c h  p rzez d z ie n n ik i w ied eń sk ie  obecnie , w y n ik a , 
że w W ie d n iu  by ł p o w szech n ie  z n a n ą  o sob isto śc ią , 
a  po ra z  o s ta tn i  u ż y w a ł sw y ch  w pływ ów  p o lity czn y ch  
podczas k o n g re su  w ied eń sk ieg o . B y ły  p re fe k t n a d ­
w o rn e j b ib ljo te k i w  W ie d n iu , w y d a w sz y  c a ły  sw ój o l­
b rzy m i m a ją te k  n a  z a k u p  u lu b io n y c h  k s ią ż e k  i p rzy ­
b y tk u  p o k la sz to rn eg o  n a  m u z e u m  n a ro d o w e  w  Dwo­
rn e ,  żył n a d a l sk ro m n ie j z p e n s ji, w y n o szące j p ięć  ty ­
s ięcy  g u ld en ó w  ro czn ie . G dy w  h o te lu  „Z um  goldę- 
n e n  O chsen" (P od  z ło tym  w ołem ) w  W ie d n iu  s ta n ą ł  
g o śc in ą  K ościuszko , w ów czas p rzy b y w a ł doń  n a  k o n ­
fe ren c je  częste s ta rsz y  p a n  w  p o d p a d a ją c e m  nieco  
u b ra n iu . N osił n iem o ż liw e  n a  ów czesne czasy  sp o d ­
n ie  szerok ie , w y sza rza ły  f r a k  i n ie  tro szczy ł się  w iele  
o to , że te n  i ów  z g ap ió w  u lic z n y c h  za  n im  się  o b ra ­
cał. W  trzy  l a t a  p rzed  zgonem  s p o tk a ł  go c io s do­
tk liw y : za n ie w id z ia ł zu p e łn ie . A to li p raco w ać  n ie  
u s ta w a ł, bo p ra c a , n a u k a  i  w ie d z a  b y ły  tre ś c ią  jego 
życia . D w om  m ło d y m  s tu d e n to m  d y k to w a ł ca łem i 
g o d z in am i tłu m a c z e n ie  L iw ju sz a  „H is to rję  R zym u" 
n a  język  p o lsk i. Z m a rł w  78 ro k u  sw ego ży c ia  i zo­

s ta ł  p o ch o w an y  n a  c m e n ta rz u  w  M atz le in sd o rf pod  
tffied n iem . Część c m e n ta rz a , w  k tó re j zw ło k i jego 
złożono n a  w ieczn y  spoczynek , d aw n o  ju ż  zn iesiono , 
p ro ch y  m a g n a ta  o g o rą c e m  se rc u  b iją c e m  d la  P o lsk i, 
fu n d a to ra  „O sso lin eu m ", zeb ran e  w raz  z sz c z ą tk a m i 
in n y c h  zm arły ch , sp o czy w a ją  w  m og ile  w spó lnej...

D uch  jego a to li, d u c h  n iep o sp o liteg o  o b y w a te la , 
p a tr jo ty  i b ib ljo f ila  z n a jd u je  się w śró d  n a s , w zorem  
sw ego ży c ia  o fia rn eg o  z a c h ę ca ją c  do p ra c y  n a d  do­
b re m  k r a ju  i n a ro d u .

Cześć Jego  c ie n io m ' '

Echa w ystaw y prasy w  Kolonji.
Z a in te re so w a n ie  m ię d z y n a ro d o w ą  w y s ta w ą  p ra ­

sy  w  K o lo n ji je s t  o lb rzym ie . W  p ie rw sz y m  ty g o d n iu  
po o tw a rc iu  w y s ta w y  sp rzed an o  przesz ło  ćw ierć  m i- 
ljoina b ile tó w  w stęp u . Do ch w ili, w  k tó re j  a r ty k u ł  te n  
p iszem y, w y s taw ę  k o lo ń sk ą  zw iedziło  ju ż  p rzesz ło  pó ł 
m iljo n a  w idzów , chociaż  — n ie  w sz y s tk ie  d z ia ły  w y­
s taw y  są  sk o m p le to w a n e , do re sz ty  u rząd zo n e .

D la  fach o w có w  — ta k  d ru k a rz y , ja k  in tro l ig a to ­
rów , p a p ie rn ik ó w , k s ię g a rz y  i p rz e d s ta w ic ie li po ­
k re w n y c h  zaw odów  w y s ta w a  k o lo ń sk a  p rz e d s ta w ia  
n ieo cen io n e  źród ło  in fo rm a c y jn e  i  p o g ląd o w e  w  k ie ­
ru n k u  p o s tę p u  te c h n ik i, co się n a  w y s ta w ie  n a d e r  do­
b itn ie  i  in te re su ją c o  p rz e d s ta w ia .

Szczególn ie  d la  w y d aw có w  i re d a k to ró w  gaze t 
w y s ta w a  k o lo ń s k a  n a d e r  p o d a tn y m  je s t  te re n e m  do 
z a o k rą g le n ia  p o s ia d a n e j w ied zy  o p rą d a c h  now o czes­
nych , d ążący ch  w  k ie ru n k u  dalszego , n ieb y w ałeg o  do 
n ie d a w n a  d o sk o n a le n ia  g a z e t i czaso p ism  n ie ty lk o  
pod w zg lęd em  in fo rm a c y jn y m , lecz zw łaszcza  i lu s t r a ­
cy jnym .

To sarno  do tyczy  k s ię g a rz y  n a k ład có w , k tó rz y  
w y tę ż a ją  sw e s iły  w  p rzed m io c ie  w y d a w a n ia  ozdob­
nej, p ię k n e j k s ią ż k i p o lsk ie j.

Spodziew ać się  na leży , że p rz e d s ta w ic ie le  p ra s y  
i w y d a w n ic tw  n ie  o m ie sz k a ją  w  in te re s ie  w ła sn y m , 
w in te re s ie  sw y ch  p lacó w ek  p ra c y  o raz  w  im ię  p o s tę ­
p u  w  u s iło w a n iu  d o sk o n a le n ia  g a z e ty  i k s ią ż k i zb io­
row o czy w  p o jed y n k ę  u d a d z ą  się  n a  s tu d ja  fach o w e  
do K olonji, n a  w y staw ę  m ię d z y n a ro d o w ą  p ra sy !

Echa graficzne ze Szwajcarji.
R u ch  h a n d lo w y  z a k ła d ó w  g ra ficzn y ch , w  w ię k ­

szych  m ia s ta c h  sz w a jc a rsk ic h  ja k  B azy le i, B e m ie , 
Z u ry c h u  i in n y c h  je s t  od k ilk u  m iesięcy  z a d o w a la ją ­
cy. W  B azy le i w p ły n ę ły  szczegó ln ie  T a rg i S z w a jc a r­
sk ie, o d b y te  w  k w ie tn iu  rb „  oży w ia jąco  n a  o b ro ty  
h a n d lo w e  m ie jsco w y ch  z a k ła d ó w  g ra ficzn y ch . P o  
m n ie jsz y c h  m ia s ta c h  ru c h  z a k ład ó w  g ra fic z n y ch  u le ­
g a ł w a h a n io m  za leżn y m  od o b ro tó w  h a n d lo w y c h  
m iejscow ego  p rzem y słu . W  k a ż d y m  ra z ie  n a  ogół po­
w iedzieć  m ożna, że ró w n o cześn ie  z o d czu w a ln em  po­
lep szen iem  p o ło żen ia  gospodarczego  w  k r a ju  p o lep ­
sza  się znaczn ie  ta k ż e  s ta n  dochodow y  z a k ła d ó w  g ra ­
ficznych .

N a  T a rg a c h  S z w a jc a rsk ic h  w  B azy le i p rzem y sł 
d ru k a rs k i  słabo  był re p re z en to w a n y . J e s t  to  z ja w i­
sk ie m  o d  la t  w ie lu , że w y s ta w y  p ro d u k c ji  d r u k a r ­
sk ie j n ie  w y w o łu ją  z a in te re so w a n ia  zw ied za jący ch  
T a rg i k u p có w  i p rzem ysłow ców . P o ś re d n io  je d n a k ż e  
p rzem y sł g ra f ic z n y  żyw o by ł z a in te re so w a n y  rzeczo­
n y m i (T argam i d o s ta rc z a ją c  w y staw co m  ta rg o w y m  
ro z liczn e  d ru k i  re k la m o w e  i p ro p ag an d o w e . Obok n ie ­
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w ie lu  z a k ła d ó w  g ra ficzn y ch  w y s ta w ia li  n a  w sp o m ­
n ia n y c h  T a rg a c h  S z w a jc a rsk ic h  sw ą  p ro d u k c ję  k ilk u  
n a k ła d c ó w  k s ią ż e k  i  k a le n d a rz y .

S z w a jc a rsk ie  s to w arzy szen ie  w łaśc ic ie li z a k ła ­
dów  g ra fic z n y ch  zw ołało  było  w  d n iu  11 m a rc a  r. b. 
z eb ra n ie  d e le g a tó w  w  St. G allen . O b rad y  toczy ły  się 
w  p rzed m io c ie  u m o w y  d o tyczącej te c h n ic z n y ch  ko­
sz tów  za  p ro d u k ty  p iszące j m a sz y n y  do s k ła d a n ia  

■ „T yp a r" , o rd y n a c ji  c en n ik o w ej i  o b o w iązk u  zg ła sza ­
n ia  w  sz w a jc a rsk im  p ro ced erze  d ru k a rs k im . Z estaw  
p iszące j m a sz y n y  do s k ła d a n ia , k tó ry  d o ty ch czas  u- 
ży w an y  b y w a w  d ru k u  of se to w y m , u ż y w a n y m  m a  
być ta k ż e  w  czc io n k o d ru k u .

S z w a jc a rsk ie  s to w arzy szen ie  te c h n ic z n y ch  k ie ro ­
w n ik ó w  d ru k a rń  liczyło  pod  k o n iec  1927 ro k u  247 
cz łonków  p o d z ie lo n y ch  n a  9 sek cy j; liczb a  cz łonków  
w  ro k u  b ieżący m  n ie  u le g ła  za z n a cz e n ia  g o d n e j z m ia ­
n ie . D ochód k a sy  zw iązkow ej w y n o sił 5058,50, rozchód  
zaś  3165,95, ta k  że w  k a s ie  pozo sta ło  n a  ro k  b ieżący  
1892,55 f ra n k ó w  sz w a jc a rsk ic h . M a ją te k  s to w arzy sze ­
n ia  w zrósł n a  6906,05 f ra n k ó w  sz w a jc a rsk ic h . K asa  
s to w a rz y sz e n ia  n a  w y p a d e k  ch o ro b y , in w a lid z tw a  o- 
ra z  zap o m o g i n a  w y p a d e k  śm ie rc i m ia ła  w  o ddzia le  
A 19 111,40 f ra n k ó w  d o chodu , a  5304,80 ro zch o d u , ta k  
że pozo sta ło  w k a s ie  13 285 fra n k ó w ; w  o ddzia le  B 
było 9924 d o ch o d u , a  1559 fra n k ó w  ro zch o d u , ta k  że 
w  k a s ie  pozo sta ło  z tego  ty tu łu  8365 fra n k ó w  z w y ż k i; 
m a ją te k  k a sy  zapo m o g o w ej w z ró s ł n a  3026,95 f r a n ­
ków . W y d a w n ic tw o  w łasn eg o  o rg a n u  zw iązkow ego 
„ G ra p h ia “ m ia ło  10 794,90 fra n k ó w  d o chodu , a  10 688,65 
f ra n k ó w  ro zch o d u , ta k  że p o zo sta ło  106,25 fra n k ó w  
zy sku . — Z jazd  d e leg a tó w  s to w a rz y sz e n ia  te ch n icz ­
n y ch  k ie ro w n ik ó w  d r u k a r ń  odbędzie się w  d n ia c h  9 
i 10 cze rw ca  r . b. w  'St. G allen .

W  G enew ie odbędzie  się w  s ie rp n iu  rb . m ięd zy ­
n a ro d o w y  k o n g re s  w y d aw có w  czaso p ism  i g aze t fa ­
chow ych  w  ce lu  p o in fo rm o w a n ia  sze ro k ich  kó ł p u b li­
czności o is tn ie n iu , z n a c z en iu  i ro zw o ju  p ra sy  fach o ­
w ej. O bok n a ra d  i w a ż n y c h  w n io sk ó w  n a  rzecz d a l­
szego ro z w o ju  p ra s y  fach o w ej w ygłoszony  zo s tan ie  
ta k ż e  szereg  odczytów  o zn aczen iu , w a r to śc i i s ta n o ­
w is k u  p ra s y  fachow ej.

Ze statystyki prasy w Polsce. W e d łu g  d a n y c h  
S ta ty s ty c z n y c h  za  r o k  1927 W ychodziło  na  ca ły m  
o b sza rze  R zeczpospo lite j P o lsk ie j 1961 d z ien n ik ó w , 
ty g o d n ik ó w  i  in n y c h  czaso p ism  p e rjo d y c z n y c h ; z te ­
go 1579 w ję z y k u  p o lsk im , 136 ży d o w sk im , 96 n ie ­
m ieck im , 85 ru s lń s k im , 22 b ia ło ru s k im , a  43 w języ­
k a c h  f ra n c u s k im , a n g ie ls k im ..czesk im  i in n y c h  języ ­
k a c h .

W  1927 ro k u  zg łosiło  u p a d ło ść  515 g aze t i czaso ■ 
p ism , a  p o w sta ło  541.

W  s to s u n k u  do la t  1925 i(w k tó ry m  w ychodziło  
1606 g a z e t i czasop ism ) i  w  ro k u  1926 (1771 gaze t
i czaso p ism ) liczba w y d a w n ic tw  p e rjo d y czn y ch  
w P o lsce  s ta le , c h o c ia ż  pow oli, w z ra s ta . N ie s te ty  n ie 
m o ż n a  teg o  pow iedz ieć  o n a k ła d z ie  g a z e t i czaso p ism  
w P o lsce, k tó ry c h  n a k ła d , ogó łem  w ziąw szy , po ­
w ied zm y  to sobie  szczerze  i o tw a rc ie , n ie  p rzew y ższa  
n ak ład ła  n a w e t jed n eg o  w iększego  d z ie n n ik a  a n g ie l­
sk iego  łu b  a m e ry k a ń sk ie g o . W p ły w a  n a  u jem n o ść  
poczy tn o śc i g aze t w P o lsce  obok zu b o żen ia  szero k ich  
kó ł lu d n o śc i w P o lsce  ta k ż e  is tn ie ją c y  jeszcze p o w a­
żn y  liczebn ie  .n ieste ty  a n a lfa b e ty z m , k tó ry  z b ieg iem

la t  d o p ie ro  w ielce p o ży teczn a  d z ia ła ln o ść  szk o ln i­
c tw a  po lsk ieg o  u s u n ie  d o  re sz ty .

Co s ię  ty c z y  k la s y f ik a c ji  czasop ism  w y ch o d zą­
cych  w n a sz y m  k r a ju ,  to  w  ro k u  1927 w ychodziło  ogó­
łem  175 d z ien n ik ó w , 506 ty g o d n ik ó w , 121 g aze t i cza­
so p ism  w ychodziło  d w a  ra z y  w ty g o d n iu , 636 m ie ­
s ięczn ik ó w ; d w u ty g o d n ik ó w  i  czasop ism  w y ch o d zą­
cych  t r z y  ra z y  w  c ią g u  m ie s ią c a  było  249, a  274 cz a so ­
p ism  w ychodziło  n ie re g u la rn ie .

(S podziew ajm y się , ;że p rzy sz łe  d an e  s ta ty s ty c z n e  
za  ro k  b ieżący  znow u, chociaż  co śko lw iek  będą 
k o rz y s tn ie jsz e  od l a t  u p rz e d n ic h . S tw ie rd z a ją c  
to, co p o s ia d a m y , n'ie w ą tp ijm y  w da lszy  rozw ój p ra ­
sy  w n a sz y m  k r a ju ,  zw łaszcza  p o lsk ie j, lecz p ra c u j­
m y  n a d  d a lsz e m  u d o sk o n a le n ie m  te c h n ic z n em  nasze j 
p ra sy , w znosząc  ją  ró w n o cześn ie  n a  co raz to  w yższy 
poz iom  li te ra c k i  i in fo rm a c y jn y !

Uczczenie stuletniej rocznicy Jana Śniadeckiego.
W  W iln ie  o d b y ło  się  n ad zw y cza jn e  zeb ran ie  T o w a­
rz y s tw a  P rz y ja c ió ł N a u k , n a  k tó re m  p ro fe so r D ick- 
s te in  z W a rsz a w y  p rz e d s ta w ił s ta ra n ia  w  ce lu  p rzy ­
g o to w a n ia  u czczen ia  s tu le tn ie j  ro czn icy  zgonu  J a n a  
Ś n iad eck ieg o  w d n iu  30 p a ź d z ie rn ik a  1930 r .

Z K ra k o w a  (donoszą, że z ło n a  A k ad em ji U m ie ­
ję tn o śc i p o w s ta ł k o m ite t , k tó ry  z a m ie rz a  w ydać  k o m ­
p le t o lb rzy m ie j k o re sp o n d e n c ji J a n a  Ś n iad eck ieg o . 
K sięgozb ió r Ś n iad eck ieg o  te s ta m e n te m  z a p isa n y  u n i­
w e rsy te to w i w ile ń sk ie m u , z a g ra b ił w ro k u  1868 rz ą d  
ro sy jsk i i  w yw iózł go d o  P e te rsb u rg a . S podziew ać 
się n a leży , że rz ą d  p o ls k i  z aż ą d a  od  r z ą d u  sow iec­
k iego  w y d a n ia  teg o  cennego  k s ięg o zb io ru , z a g ra b io ­
nego cz a su  iswego p rzez rz ą d y  c a r s k ie !

Bibljoteka Polska w Paryżu. P rzy  Q ai d O rle a n s  
w P a ry ż u  o d b y ło  s ię  p o św ięcen ie  lo k a lu  pod  R ibljo- 
tek ę  P o lsk ą , k tó re g o  'dokonał k s . k a rd y n a ł  K ak o w sk i 
z W arszaw y . W  a k c ie  p o św ięcen ia  u czestn iczy ł obok 
a m b a s a d o ra  P o lsk i w P a ry ż u  C hłapow sk iego , konstui- 
la  je n e ra ln e g o  P o zn ań sk ieg o , p e rso n e lu  a m b a sa d y  
i k o n s u la tu  p o lsk iego  liczn y  szereg  w y b itn y c h  osob i­
s to śc i z k ira ju  i  P a ry ż a .

Powstanie czasopisma polskiego na Łotwie.
W  D y n ah u rg u , ja k  z Ł o tw y donoszą , zaczęło  w ycho­
dzić p ism o  p o lsk ie  p . t. „D zw on", b e z p a r ty jn e , o z a ry ­
sie lu d o  w ład czy m . Ja k o  r e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  
p o d p isu je  rzeczo n e  w y d aw n ic tw o  B. Ju ch n iew icz .

N a Ł o tw ie  z n a jd u ją  s ię  liczne  kolo.nje p o lsk ie , 
ta k  w  D y n a h u rg u , L ipa.w ie, M itaw ie  ii in d z ie j. Na 
k rz y ż a c h  c m e n ta rn y c h  w idzieć  m o żn a  n a  Ł o tw ie  
liczn ie  naipisy p o lsk ie . Z a leca ło b y  się, ażeby  o fia rn e  
k o ła  sp o łeczne  w k r a ju  z a in te re so w a ły  się ro z rzu co - 
n em i po ca łe j Ł o tw ie  k o lo n ja m i po.lskiem i. N ie c h a j 
„D zw on" d y n a b u rs k i w y d z w a n ia  po ca łej Ł o tw ie  
im ię  P o lsk i!

Nagrody literacka i narodowa we Lwowie. R ad a  
m ie jsk a  we L w ow ie w p o ro z u m ie n iu  z m ie jsco w y m  
k o m isa rz e m  rz ą d u  u s ta n o w iła  dw ie  s ta łe  n ag ro d y , li­
te ra c k ą  i  n a u k o w ą , po 7500 zło tych  każd a . N ag ro d a  li­
te ra c k a  p rzy zn a rv an a  będzie a u to ro w i pow ieści lu b  
d ra m a tu , zaś n a g ro d a  n a u k o w a  za n a jle p sz ą  p racę  
n a u k o w ą , z d z ied z in y  h is to r j i  lu b  p rzy ro d y . N agrody  
l i te ra c k a  im ie n ia  K o rn e la  U je jsk ieg o  i n a u k o w a  im ie ­
n ia  S za jn o ch y  w y d z ie lan e  b ęd ą  ro k ro czn ie  w d n iu  
3 m a ja , w ro k u  b ieżący m  n a to m ia s t  ze w zg lędu  n a  
m in io n y  te rm in  n ieco  późn ie j. W  p ierw szy m  rzędzie  
u w zg lęd n ien i z o s ta n ą  a u to rz y  w zg lędn ie  uczeni z a ­
m ie sz k a li we L w ow ie lu b  w  in n y  sposób zw iązan i 
z tem  m ia s te m .

Z chwili bieżącej
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Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu

, Kom unikaty
Miesięczne zgromadzenie

Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych 
w Poznaniu odbędzie się w poniedziałek dnia 4 czerw­
ca o godzinie 7,30 w sali lokalu Boulevard przy placu 
Nowo m iejskim.

Na porządku dziennym ważne sprawy, dotyczące 
każdego kupca papiernika, przeto udział wszystkich 
członków spodziewany i pożądany. Zarząd.

Największa firma 
papiernicza na całej kuli ziem skiej.

Jako najw iększa firm a papiernicza na całej kuli 
ziemskiej uchodzi firm a, oczywiście am erykańska, 
„International Paper Company" w Nowym Jorku. 
Ta najw iększa i najpotężniejsza na rynku papierni­
czym spółka akcyjna ogłosiła była w tych dniach  
sprawozdanie ze swej działalności za 1927 rok. We­
dług bilansu posiada firm a rzeczona fabryki papieru 
i m asy papierniczej, obszary leśne i  udziały w in­
nych przedsiębiorstwach w ogólnej wartości 237 m i­
ljonów dolarów. Do tego dochodzi jeszcze m ajątek 
ruchom y, oceniony na 41 miljonów dolarów, przed­
p łaty  n a  towary i t. p. wartości ogólnej 13 miljonów 
dolarów. Sumom tym przeciw staw iają się oh liga na 
103 miljonów dolarów, bieżące zobowiązania na 
15 miljonów dolarów, rezerwy w sumie 6 miljonów 
dolarów, akcje przyłączonych stowarzyszeń w sumie 
13 m iljonów dolarów, akcje uprzywilejowane ogółem 
na *19 miljonów dolarów, akcje zakładowe na 52 mi­
ljonów dolarów i rezerwa w sumie 23 miljonów do­
larów.

Czysty zysk za 1927 rok wynogiił niemal 16 m i­
ljonów dolarów, z czego 10 miljonow dolarów wydać 
m usiano na procenta obligacyjne i t. p. Pozatem wy­
dano za akcje uprzywilejowane niem al 4 m il jony, 
a za akcje zakładowe 2 miljony dywidendy, a rezer­
wy powiększono o 0,4 m iljona na niem al 23 miljony 
dolarów.

Stowarzyszenie „International Paper Company" 
w Nowym Jorku posiada w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, Kanadzie i Nowej Fundlandji 
przeszło dwa m iljony akrów obszarów leśnych i dzier­
żawi oprócz tego przeszło 13 miljonów akrów. Sto­
warzyszenie wspom niane posiada dalej 30 fabryk 
papieru i m asy papierowej, 17 zapędów wodnych,
12. tartaków  i 9 innych przedsiębiorstw, w tera wła­
sne koleje, parostatk i i fabryki maszyn.

W edług spraw ozdania ogłoszonego rzeczonej fir­
my cena za papier gazetowy w roku 1927 wynosiła 
w podaży 65 dolarów za tonnę am erykańską (907 kg). 
Z powodu zmniejszonego popytu jednakże cenę tę 
znacznie obniżono, dostarczano papier firanko w dom, 
również godzono się na inne jeszcze ułatw ienia obni­
żające w rezultacie cenę towaru. Za pierwsze dwa 
kw artały 1928 r. na akcje zakładowe nie będzie wy­
płaconą żadna dywidenda. Również ceny za inne 
rodzaje papieru ulegają zniżce.

Fabryki stow arzyszenia wyprodukowały w 1927 
roku 834 000 am erykańskich tonn (po 907 kg) papieru  
względnie m asy papierowej n a  sprzedaż.

P unk t ciężkości w przedmiocie produkcji papie­
ru  stowarzyszenia przesunął .się do Kanady, gdzie 
firm a „International Paper Company" pracuje pod 
firm ą „Canadian In ternational Paper Co.“, 'Na fa­
bryki kanadyjskie przypada więcej jak  połowa całej 
produkcji papierniczej stowarzyszenia. Nowa fabry­
ka w Gatimeau, w Kanadzie, została niedawno pusz­
czoną w bieg. W. tej fabryce ustaw ione są cztery 
maszyny papiernicze, produkujące taśm y  papieru 
o 258 cali szerokości. Maszyny te, jak  słychać, są 
najszerszeni jakie wogóle istn ieją, coprawda poja­
wiła się inform acja, że inne stowarzyszenie papier­
nicze w Ameryce zamówiło maszynę, k tó ra  jeszcże 
szerszą taśm ę papieru wyrabia. W m iażdżarni dre­
wna fabryki papieru Otis w Livermore Falls, w  Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, puszczono 
w ruch  zapęd parowy opalany m iałem  węglowym, 
który obsługuje pierwszą w Ameryce urządzoną 
miażdżarnię parową.

Wzrost produkcji 
sulfatowej m asy papierowej.

Ze Szwecji nadchodzi wieść, że firm a Kor nas 
Sagverks w Gavle ustaw ia cztery nowe w arniki sul- 
fatówe, przez co produkcja m asy sulfatowej w Szwe­
cji ulegnie dalszem u wzrostowi. W roku 1925 wy­
produkowano w Szwecji 330 000 tonn m asy sulfato­
wej, a w roku  1928 zdolność produkcyjna, k tóra co­
praw da z powodu lokautu  w m iażdżarniach drewna 
niezupełnie będzie wykorzystaną, obliczoną jest na 
540 000 tonn. W roku 1929 zdolność produkcyjna,
0 ile wszystkie projekty zostaną urzeczywistnione, 
wynosić będzie podwójną wytwórczość m asy sulfato­
wej w stosunku do roku  1925, a  nawet ją przewyższy.

F in land ja  i iNorwegja wyprodukowała w 1925 r. 
121 400 tonn m asy sulfatowej, w 1928 roku zaś zdol­
ność produkcyjna, wynosi 222 500 tonn.

Kainada i Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
wyprodukowały w 1925 roku  518 000 tonn, .produkcja 
w roku  1928 ocenianą bywa na, 650 000 tonn. W ka­
żdym razie zdolność produkcyjna skandynaw skich
1 p ó n o c n oa m ery kańskich fabryk m asy  sulfatowej 
wzrosła od 1925 roku o przeszło 400 000 tonn.

W edług doniesień kanadyjskiego czasopisma fa­
chowego zamierza W illiam  Harrisom, szef koncernu 
Iinveresk, którem u w Niemczech należą się fabryki 
koholytu w Królewcu, Hillegossen i Oberlahnstein 
i który też zbudował w Anglj.i .fabrykę papieru per­
gaminowego, z kapitałem  12 miljonów dolarów zało­
żyć w Anglji przemysł sulfatowy, który jako surow­
cem posługiwać się będzie prawdopodobnie drewnem 
bałtyefciem. Angielska ustaw a w przedmiocie ochro­
ny przem ysłu dbać m a o stosowną ochronę celną. 
W iadomość ta  chociaż brzmi jako nieprawdopodo­
bna,1 to jednakże zważyć należy, że naprzykład fabry­
ka belgijska m asy sulfitowej W illehroeck używa 
jako surowiec drewno sprowadzane z Finlandji
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i S zw ecji p ó łn o cn e j. Że fa b ry k i m a sy  p ap ie ro w e j 
p o łożone n a  p ó łn o cy  N iem iec  b a rd zo  w iele  d re w n a  
s p ro w a d z a ją  z k r ą in  n a d b a łty c k ic h , je s t z n an y m  
fa k te m .

B a d a n ia  w  p rzed m io c ie , czy w A n g lji z pow odze­
n iem  m o żn ab y  u tw o rzy ć  p rzem y sł sn lfito w y , w y d a ły  
p rz e d  k ilk o m a  la ty  r e z u l ta t  n e g a ty w n y . P o n iew aż  
je d n a k ż e  d rew n o  .sosnow e, a  m oże n a w e t tro c in y  do 
A n g lji ta n ie j  b y  sp ro w a d z a ć  m o ż n a  a n iż e li  d rew n o  
św ie rk o w e , p o n iew aż  o s ta tn ie  je s t d roższe, p rze to  
z c a łą  p e w n o śc ią  o rzec n ie  m o żn a , czy z a m ia ry  
H a r r is o o a  w p rzed m io c ie  za ło żen ia  an g ie lsk ieg o  
p rz e m y s łu  m a sy  p ap ie ro w e j lu b  p rz e m y s łu  p ro d u k u ­
jąceg o  p a p ie ry  p ak o w e  je d n a k ż e  n ie  z o s ta n ą  w y k o ­
n a n e . Z a o p a trz e n ie  A n g lji w ła s n ą  p ro d u k c ją  p a p ie r­
n iczą  sp ra w iło b y , że n ie k tó re  sk a n d y n a w sk ie , m ia ­
n o w ic ie  szw ed zk ie  i  n o rw e sk ie  fa b ry k i z n a laz ły b y  się 
w p o łożen iu  k a ta s tro fa ln e m . B ezp o śred n i w p ły w  za­
m ia r u  H arriiSona n a  fa b ry k i w N iem czech , k tó re  p ro ­
d u k u ją  p a p ie ry  su lfa to w e , b y łb y  zap ew n ie  s ła b sz y ; 
fa b ry k i  te  a to li, ja k  w ogóle w szy stk ie  fa b ry k i p a p ie ­
ró w  p a k o w y ch , .pośrednio  b y  ró w n ie ż  u c ie rp ia ły  
w s k u te k  o b n iż e n ia  cen  ma. r y n k u  z b y tu  św ia tow ego .

'P ew n a  liczb a  fa b ry k , m ia n o w ic ie  w  S k a n d y n a -  
w ji, k tó re  d o ty ch czas  ma w ą sk ic h  i  n ie k o n ie c z n ie  
szy b k o b ieżn y ch  m a sz y n a c h  p a p ie rn ic z y c h  p ro d u k u ją  
p a p ie ry  g aze to w e  i  k tó re  w w alce  z now oczesnem u, 
sz e ro k iem i i  szy b k o b jeżącem i m a s z y n a m i z r o k u  n a   ̂
ro k  t r a c ą  co raz  w ięce j p o d s ta w ę  b y tu , p rz e m y ś liw a ją  
n a d  te rn , ażeb y  p ro d u k c ję  zm ien ić . W  ra c h u b ę  p rz y ­
c h o d zą  ś re d n ie  p a p ie ry  d ru k a rs k ie , ta ń sz e  d rzew n e  
p a p ie ry  p ise m n e  i  p a p ie ry  o p a k u n k o w e . N iek tó re  
z ty c h  fa b ry k  p o czy n iły  ju ż  p ra c e  p rzy g o to w aw cze  
w  k ie r u n k u  z a m ia n y  d o ty ch czaso w ej p ro d u k c ji, 
ja k o  to : p ro je k ty  n o w y ch  m ia ż d ż a rń  d re w n a , r e k o n ­
s t r u k c ja  m a sz y n  p a p ie rn ic z y c h  i  t .  p., co n ie ty lk o  je s t 
p rz e w id z ia n e , lecz po częśc i ta k ż e  rozpoczęte .

P ołożenie przemysłu kartoniarskiego  
w Austrji.

W  A u s tr j i  z n a jd u je  się  obecn ie  w ed łu g  p o d a ń  
ra d c y  d w o ru  in ż y n ie ra  J. G ru n w a ld a  126 z a k ła d ó w  
k a r to n ia r s k ic h ;  z ty c h  z n a jd u je  się  w W ie d n iu  120, 
a  6 p o ło żo n y ch  je s t w a u s tr ja c k ic h  k r a ja c h  zw iązk o ­
w ych . W  ty c h  z a k ła d a c h  z a tru d n io n y c h  je s t ogółem  
1780 p ra c o w n ik ó w , ta k  b iu ra lis tó w  ja k  ro b o tn ik ó w .
Z w y m ien io n e j liczby  126 z a k ła d ó w  k a r to n ia r s k ic h  
o k o ło  54 z a s łu g u je  n a  m ia n o  fa b ry k  k a r to n a ż y , 39 za­
k ła d ó w  n a le ż y  za liczyć  do ś re d n ic h  w y tw ó rn i k a r to ­
nów , a  33 z a k ła d y , n a jm n ie jsz e  w  ro z m ia rz e , są  w ła ­
sn o śc ią  m is trz ó w  k a r to n ia r s k ic h , z a tru d n ia ją c y c h  
od 1 do 3 ro b o tn ik ó w  w zg lęd n ie  ro b o tn ic . P ro c e n t 
z a tru d n ia n y c h  p ra c o w n ik ó w  w y n o si 19, p ro c e n t ro ­
b o tn ic  81 p rz e c ię tn ie .

Z a w a r te  p rzez  A u s tr ję  t r a k ta ty  h a n d lo w e  z z a ­
g ra n ic ą  w ed łu g  p o d a ń  ra d c y  d w o ru  in ż y n ie ra  G ru n ­
w a ld a  n ie  s ta n o w ią  d o ty ch czas  żad n e j u lg i w k ie ­
r u n k u  e k s p o r tu  to w a ró w  k a r to n ia r s k ic h  ju ż  z tego 
po w o d u , że p o sp o litsze  to w a ry  k a r to n ia r s k ie  n ie  zno­
szą  w yższych  s ta w e k  ce ln y ch  i p rzew ozow ych , s tą d  
n a  e k sp o r t  id ą  ty lk o  lu k su so w e  w yroby  k a r to n ia r -  
s k ie  i to  w liczb ie  o g ra n ic z o n e j. T rz y  z a k ła d y  fa b ry ­
czne p ro d u k u ją c e  cew k i (szypułiki) do n ic i in t r o l i ­
g a to rs k ic h  n ie  m o g ą  s\yej zdo ln o śc i p ro d u k c y jn e j n a  
e k sp o r t  w y k o rz y s ta ć , p o n iew aż  cło n ie m ie c k ie  i  cze­
ch o sło w ack ie  d la  ty c h  a r ty k u łó w  je s t d w a  do trz e c h  
ra z y  w ięk sze  a n iż e li a u s tr ja c k ie .

P o m im o  t r u d u  i m o zo łu  pod  w zg lędem  u z y sk a ­
n ia  k re d y tu  s to s u ją  m ian o w ic ie  k a r to n ia r s k ie  z a k ła ­
dy  fab ry czn e  ra c jo n a liz a c ję  p ro d u k c ji, ra z  d la  tego, 
ażeb y  k o sz ty  p ro d u k c y jn e  obn iżyć , a  p o tem  te ż  i  d la  
tego, by  p ro d u k t u d o sk o n a lić . A żeby w p ły n ąć  na  
z m o d e rn iz o w a n ie  z a k ład ó w  fab ry c z n y ch  p o s tan o w ił 
by ł r z ą d  a u s t r ja c k i  n ie  p o b ie rać  c ła  za  im p o r t ta k ic h  
m a sz y n , k tó ry c h  w A u s tr j i  s ię  n ie  p ro d u k u je , z cze­
go  c h ę tn ie  k o rz y s ta  a u s tr ja c k i  p rzem y sł k a r to n ia r -  
sk i. R ów nież n a  dobro  p rz e m y słu  a .u s trja ck ieg o  
w p ły w a  u s ta w a  in w e s ty c y jn a  o raz  w y n a g ro d z e n ia  
za  e k sp o rt p rzez  od liczen ie  p o d a tk u  obro tow ego  za ­
p łaco n eg o  za su row ce.

Z ap o trzeb o w an ie  k ra jo w e  n a  w yroby  k a r to n ia r ­
sk ie  z ro k u  n a  ro k  b a rd zo  p o w oli w z ra s ta , ta k  że 
o b ecn e  w y k o rz y s ta n ie  zdo ln o śc i p ro d u k c y jn e j w yn o ­
si około  46% w obec 100% p rzed  w o jn ą  św ia to w ą ; to 
je s t  p ow odem , że m ian o w ic ie  w  po rze  la to w ej po fa ­
b ry k a c h  i  z a k ła d a c h  k a r to n ia r s k ic h  z kon ieczn o śc i 
o g ra n ic z a  się  d n ió w k ę  ro b o czą  do k i lk u  godzin . 
Z n a s ta n ie m  1928 ro k u  w zro sły  m y ta  ro b o tn ik ó w  
o b lisk o  5%, a  d o ty ch czas  n ie  u d a ło  się  te j zw yżk i 
k o sz tó w  p ro d u k c y jn y c h , ja k o  też  w z ra s ta ją c y c h  cen 
za  n ie k tó re  su ro w ce  zw alić  n a  k o n su m en tó w .

N a d o m ia r  złego c ię ż a ry  so c ja ln e  w A u s tr j i  są  
ta k  d o k u cz liw e , że ta n ie  a r ty k u ły , do ja k ic h  w  głó­
w nej m ie rze  za liczyć  trz e b a  p rz e w a ż n ą  ilo ść  k a r to ­
n ia r s k ic h  to w aró w , r e la ty w n ie  obciążone s ą  n a jb a r ­
dziej, co s ta n o w i znów  d o tk liw ą  zap o rę  d la  ro zsze ­
rz e n ia  k ra jo w e g o  i  z ag ran iczn eg o  r y n k u  zby tu . D al­
szym  s k u tk ie m  tego  z ja w isk a  je s t  n ie s ły c h a n a  ry w a ­
liz a c ja  w  k ie ru n k u  o b n iż e n ia  cen ; sk ła d a n e  o fe rty  
n a  d o s taw ę  to w aró w  k a r to n ia r s k ic h  n ie  lic u ją  się  
często  z k o s z ta m i p ro d u k c y jn e m i. O ferty  n iże j k o ­
sz tó w  w ła sn y c h  s k ła d a  się często  w ogóle z tego  m ia ­
n ow icie  pow odu , ażeby  ja k o  ta k o  z a tru d n ia ć  ro b o t­
n ików .

U s taw iczn e  z g ła szan ie  a k o rd ó w  i  k o n k u rsó w  ze 
s tro n y  o d b io rcó w  p ro d u k c ji  fab ry c z n y ch  i  p ro ced e ­
ro w y ch  z a k ła d ó w  k a r to n ia r s k ic h  szczegó ln ie  w te j  
b ra n ż y  d o k u cz liw ie  się o d czu w a , gdyż n ie m a l k a ż d a  
f i rm a  h a n d lo w a  je s t k o n s u m e n tk ą  p rzed m io tó w  
k a r to n ia r s k ic h , a  z g ła szan ie  p rzez n ie  a k o rd ó w  
w zg lędn ie  u p a d ło śc i m a ją tk o w y c h  zaw sze o d b ija  się  
n a  a u s tr ja c k im  p rzem y śle  k a r to n ia r s k im : tr a c i  s ię  
odb io rcę , a  w  d o d a tk u  k re d y to w a n y  m u  to w ar.

P o ło żen ie  p rz e m y s łu  k a r to n ia rs k ie g o  w A u s tr ji  
z ty c h  w sz y s tk ic h  zw yż w y m ie n io n y c h  pow odów  je s t  
w p ro s t o p ła k a n e .

|  Z filatelistyki"""""" |
Patron filatelistów. G łośny  l i te r a t  f ila te lis ty c z n y  

G. F o u rn ie r  o g ła sz a  w  „A lm a n a c h  d u  P h ila te l is te  
1928“, że p a tro n e m  f ila te lis tó w  je s t  a rc h a n io ł G abrjel. 
K ażde rzem iosło , w sz y s tk ie  c e ch y  ręk o d z ie ln icze  m a ­
ją  jed n eg o  z św ię ty ch  ja k o  p a tro n a  sw ego, czem uż 
w ięc i f ila te liś c i  n ie  m a ją  m ieć  sw ego p a tro n a ?  A r­
c h a n io ł G ab rje l był p o s łań cem  n ieb io s; n a le ż y  ty lk o  
w sp o m n ieć  o n a w ie d z e n iu  N. M. P . P o d o b n ą  p o stać  
z n a  ró w n ież  m a h o m e ta n iz m  i k u l t  b ra h m in ó w .

G. F o u rn ie r  p o leca , ażeb y  d z ień  p o św ięco n y  a r ­
ch an io ło w i G ab rje lo w i, 24 m a rc a , f i la te liśc i obcho­
dz ili u roczyśc ie , u z n a ją c  d zień  te n  d la  sieb ie  ja k o  
św ią teczn y , pośw ięco n y  u czczen iu  sw ego p a tro n a . 
F o u rn ie r  za leca, ażeby  w  dn ie  24 m a rc a  u rząd zać  
zjazd  fila te lis tó w , k tó ry b y  zakończy ł się p o ch o d em  
p u b liczn y m . N a czele p ochodu  k roczyć p o w in ie n  p re ­
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z y d en t „ F e d e ra tio n  In te rn a tio n a le " ;  za  n im  n ie c h a j 
k ro czą  p rzew o d n iczący  k ra jo w y c h  zw iązków  f i la te l i­
s ty czn y ch  w  m u n d u ra c h  g a lo w y ch  z lu p ą  u  boku , za 
n im i h a n d la rz e  znaczków  pocztow ych , z k tó ry c h  czte­
re j  n a jp o w a ż n ie js i n ie c h a j n io są  o lb rzy m i k a ta lo g  fi­
la te lis ty czn y . W  n a s tę p n y c h  sze reg ach  p o d ążać  po­
w in n i k ie ro w n icy  k o n g re só w  i w y s ta w  f ila te lis ty c z ­
n y ch , od zn aczen i o rd e ra m i i m e d a la m i o raz  d e legac i 
s to w arzy szeń  f ila te lis ty c z n y c h , za ty m i w reszcie  
p rz e d s ta w ic ie le  czaso p ism  f ila te lis ty c z n y c h , k tó rzy b y  
p o p y ch a li p rzed  sobą fa łsze rza  n a d ru k ó w  n a  zn acz­
k a c h , p rzy b ran eg o  w  k o s tju m  z n a le p io n y m i fa ly sfi- 
k a ta m i fila te lis ty czn y m i... Z a  ty m i p o d ążać  m ogą 
zb ie racze  m a c z k ó w  pocztow ych  obo jga  p łc i i  różnego  
w iek u . W  k o ń c u  p o ch o d u  n ie c h a jb y  p o d ąża ły  o fia ry  
sp e k u la c y jn y c h  w y d a w n ic tw  zn aczk ó w  p o cz to w y ch  i 
w óz p a k u n k o w y  z m a k u la tu rą  f la te lis ty c z n ą  . . .

O czyw iście p ro je k t l i t e r a ta  f ila te lis ty czn eg o  G. 
F o u rn ie ra  u w a ż a ć  n a leży  ja k o  sa ty rę  n a  is tn ie ją c e  we 
f ila te lis ty c e  n ie d o m a g a n ia  i zaw ody.

Polskie znaczki pocztowe na oświatę. M in is te r­
stw o  P o c z t i T e leg ra fó w  w  W a rsz a w ie  p o d a je  do p u ­
b licznej w iadom ośc i, że te rm in  sp rzed aży  i obiegu 
znaczków  pocztow ych  z n a p ise m  „N a o św ia tę  g r. 5“ 
zo sta ł p rzed łu żo n y  aż do o d w o łan ia .

Polskie znaczki pocztowe z podobizną generała 
Bema. Z W a rsz a w y  donoszą , że M in is te rs tw o  P oczt 
i T e leg ra fó w  w y p u śc i n ieb aw em  w  obieg now e zn a ­
czki pocztow e, w a rto śc i 25 groszy  z po d o b izn ą  b o h a ­
te ra  g e n e ra ła  B em a.

Polskie znaczki pocztowe z okazji Powszechnej 
Wystawy Krajowej w Poznaniu 1929 r. M in is te rs tw o  
p oczt i te le g ra fó w  -w P o lsce , ja k  się d o w iad u jem y , 
p rzy g o to w u je  z o k az ji u rz ą d z e n ia  P ow szech n e j W y ­
s ta w y  K ra jo w ej w  P o z n a n iu  w  ro k u  1929 w y d a n ie  
now ej s e r ji  p a m ią tk o w y c h  znaczków  pocztow ych . — 
M yśl ta  zy sk a  w  k o ła c h  f ila te lis ty c z n y c h  w  P o lsce  
n ie w ą tp liw ie  z a in te re so w a n ie  i u zn an ie .

Nowe znaczki pocztowe w Rosji sowieckeij. Z o-
k a z ji d z ies ięc io le tn ie j ro czn icy  p o w s ta n ia  bo lszew i­
ck ie j a rm ji p o c z ta  so w ieck a  w y d a ła  se rję  n o w y ch  
znaczków , złożonych  z cz te rech  w a rto śc i. P ie rw szy  
znaczek , w a rto śc i o śm k o p ie jk o w ej, k o lo ru  b ru n a tn e ­
go, zaw ie ra  w iz e ru n e k  żo łn ie rza  sow ieck iego  n a  tle  
K re m lu  i g ro b o w ca  L en in a , n a s tę p n y  znaczek , w a r ­
to śc i 15 k o p ie jek , k o lo ru  n ieb iesk ieg o , u ja w n ia  m a ry ­
n a rz a  n a  tle  p a n c e rn ik a  „ A u ro ra" ; trzec i z rz ę d u  
znaczek , w a rto śc i 18 k o p ie jek , k o lo ru  czerw onego, u- 
ja w n ia  k a w a le rz y s tę  a rm ji  czerw onej ze sz ta n d a re m , 
o s ta tn i w reszcie  znaczek , 28 k o p ie jk o w y , k o lo ru  zie­
lonego , u ja w n ia  lo tn ik a  n a  tle  n ieb a , n a  k tó re m  w i­
d ać  różne  ro d z a je  la ta w c ó w  bo jow ych . — N a w szy­
s tk ic h  ty ch  zn aczk ach  z n a jd u je  s ię  n a p is : „1918—1928 
i C. C. C. P ."  P a p ie r  bez w o d n y ch  znaków , k red o w y , 
ząbkow any .

Encyklopedja filatelistyczna. W  N iem czech  u k a ­
ja ło  się n a  p ó łk a c h  k s ię g a rsk ic h  dzieło f i la te lis ty c z ­
ne  p t.  „L ex ikon  d e r P h ila te lie " , o p raco w an e  przez 
B u n g erza . N a 800 s tro n ic a c h  tego d z ie ła  n a g ro m a d z o ­
n y ch  je s t  m nó stw o  op isów  z dziedziny  w iedzy  f i la te ­
lis ty czn e j.

Pierwsza niemiecka wystawa znaczków kolonial­
nych. W  B rem ie  (B rem en) odbyć s ię  m ia ła  la to sieg o  
ro k u  p ie rw sz a  w y s ta w a  n ie m ie c k a  zn aczk ó w  kolon- 
ja ln y ch . M iejscow e s to w a rz y sz e n ie  f ila te lis ty c z n e  
te rm in  o tw a rc ia  w y s ta w y  p rze su n ę ło  n a  Z ielone 
Ś w ią tk i 1929 ro k u .

Wezwanie do kupna makulatury. G łów ny U rząd  
S ta ty s ty c z n y  sp rz e d a  z p rz e ta rg u  p u b liczn eg o  ró ż n e ­
go ro d z a ju  m a te r ja ły  p a p ie ro w e  n a  m a k u la tu rę ,  w ag i 
oko ło  11 000 kg.

O ferty  n a leży c ie  op ieczę to w an e  i  o s tem p lo w an e  z 
n a p ise m  „O ferta  n a  k u p n o  m a k u la tu ry "  n a leży  n a d ­
sy łać  do 23 czerw ca  rb . pod  a d re se m : G łów ny  U rząd  
S ta ty s ty czn y , W arsz a w a , A le je  Je ro zo lim sk ie , n r . 32. 
O tw arc ie  o fe rt n a s tą p i  w  d n iu  25 czerw ca. — P rzed  
w n ie s ien iem  o fe rty  n a le ż y  w  K asie  S k arb o w ej złożyć 
w a d ju m  w y so k o śc i 3 proc. su m y  o fe ro w an e j, a  dow ód 
z łożen ia  do łączyć do o fe rty . In fo rm a c je  o raz  w zory  
m a k u la tu ry  m o ż n a  o trz y m a ć  w  m a g a z y n ie  G łów nego 
U rzędu  S ta ty s ty czn eg o , W a rsz a w a , u l. O grodow a 
n r. 62. *

Rozwój spółki akcyjnej „Ruch". W  d n iu  25 m a ja  
odby ło  się doroczne ze b ra n ie  a k c jo n a r ju sz ó w  to w a ­
rz y s tw a  a k c y jn e g o  „R uch", k tó re g o  c z ło n k a m i są  w y ­
łą c z n ie  p rz e d s ta w ic ie le  w y d a w n ic tw  g aze to w y ch  
i n a k ła d c y  d z ie ł. Z e b ra n ie  za g a ił i  .zg rom adzonych  
liczn ie  z całe j P o ls k i  afccjonarjusizów  p o w ita ł  G u s ta w  
W olff, p rezes r a d y  n a d z o rc z e j sp ó łk i, poczem  pow o­
ła ł n a  p rzew o d n icząceg o  o b ra d  r e d a k to r a  S te fa n a  
K rzyw oszew sk iego .

N a s tęp n ie  zd a ł sp ra w ę  z d z ia ła ln o śc i z a rz ą d u  
p rezes T ad eu sz  T ch o rzew sk i. Z s p ra w o z d a n ia  teg o  
za  ro k  u b ieg ły  w y n ik a , że d a lsz y  rozw ój f i rm y  p o to ­
czył się p o m y śln ie ; rzeczo n a, z n a n a  f irm a  p o s ia d a  
w całej P o lsce  coraz w ięcej p lacó w ek  fco lportaży . 
W  zak res ie  w ła sn y c h  w y d a w n ic tw  f i rm a  ,vRuch“ na,, 
da l sp e c ja liz u je  się w  w y d a w a n iu  ro z k ła d ó w  jazd y  
ko le jow ej o ra z  w y d a w n ic tw  tu ry s ty c z n y c h , ja k o  to  
p lan ó w  m ia s t, p rzew o d n ik ó w , p o cz tó w ek  a r ty s ty c z ­
nych  i  t. p . W  d z ie d z in ie  re k la m y  s to so w an e j n a  
k o le ja c h , n a  k tó r ą  to  f irm a  „Riuich" w y łą c z n ą  p o s ia d a  
ko n cesję , o s iąg n ię to  w  zesz łym  ro k u  sp ra w o z d a w ­
czym  re z u l ta ty  poważne!, z y sk u ją c  d la  teg o  ro d z a ju  

„ rek lam y  liczn y  z a s tę p  n a jp o w a ż n ie jsz y ch  f irm  k ra jo ­
w ych, k tó re  za  poim ocą a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y c h  go­
deł, p la k a tó w  i  t r a n s p a re n tó w  .p rz e d s ta w ia ją  m iljo -  
ndirń p o d ró ż u ją c e j p u b lic z n o śc i s ta n  g o sp o d a rczy  
P o lsk i1.

Do ra d y  n ad zo rcze j w y b ran o  n a  ro k  n a s tę p n y  
p rezesem  G u s ta w a  W olffa,, w icep rezesam i S te fa n a  
K rzyw oiszew skiego i M ieczy sław a N ik lew icza , a  d a l­
szym i c z ło n k am i L u d w ik a  F e lik s a  F ryzego , M ieczy­
s ła w a  D obiję (z K rak o w a), R o m a n a  Ja s ie lsk ie g o  (ze 
S tan is ław o w a), R o m a n a  L e itg e b ra  (z P o z n a n ia ) , A n­
ton iego  L ew an d o w sk ieg o , Jaikóba M ortkow icza , 
ks. I. N ied z ie lę  (K atow ice) i d r. M ieczy sław a  Ziemnio- 
w icza  (K raków ).

Do z a rz ą d u  w y b ran o : p rezesem  T a d e u sz a  T ch o ­
rzew sk iego , d y re k to re m  z a rz ą d z a ją c y m  S ta n is ła w a  
G ordyck iego-G w ir k o , Z y g m u n ta  A rc ta  i d r. J a n a  Ge­
b e th n e ra . .

C z ło n k am i k o m is ji  re w iz y jn e j w y b ran o  W ła d y ­
s ła w a  B u c h n e ra , K a z im ie rz a  G u b ry n o w icza  (Lw ów ), 
B o le s ław a  Jan k o w sk ieg o , S ta n is ła w a  Jankow sk iego  
i  dr. A le k s a n d ra  S ła p a  (K raków ).

Polska w piśmiennictwie brazylijskiem. S ta r a ­
n iem  jed y n eg o  w  całeij B.razyljS p is m a  p o lsk ieg o  
„L ud", w ychodzącego  w  K u ry ty b le , u k a z a ło  isię św ie­
tn ie  i  szczegó łow o o p raco w an e  d z ie ło  p . t .  „A P o lo n ia  
n a  L i te r a tu ra  B ra s ile ira " . M yśl w y d a n ia  dzie ła , k to -
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re b y  zap o zn a ło  obywateM  b ra z y lijsk ic h  z h is to r ją , 
k u l tu r ą  i szpulką ,n a ro d u  p o lsk ieg o  p o w s ta ła  w 1>922 
ro k u , je d n a k ż e  p ra c e  re d a k c y jn e , p rzygo tow aw cze  
i  p rz e sz k o d y  n a tu r y  f in a n so w e j .sp raw iły , że dzieło  
w sp o m n ia n e  d o p ie ro  te ra z  w yszło.

T e k s t d z ie ła  p o d z ie lo n y  je s t n a  .cz te ry  ro zd z ia ły ; 
p ie rw sz y  o p isu je  dziieje Polaki; o d  c h w ili  w y b u ch u  
p o w s ta n ia  w 1863 r., d ru g i p rz e d s ta w ia  s to su n k i,  
w Poilsce n iep o d le g łe j, tr z e c i  o b ra z u je  s z tu k ę  p o lsk ą , 
a  c z w a rty  z a jm u je  s ię  sp ra w a m i wy chodź tw a pol­
sk iego  w B razy lji.

Z a z n a c z e n ia  je s t g o d n y m  w stęp  n a p is a n y  p rzez 
po e tę  b ra z y lijs k ie g o  Leon-cia C o rre i, k tó ry  s ła w i P o ­
lak ó w  n a jsz la c h e tn ie js z y m  n a ro d e m , k ra je m  b r o n ią - 1 
Cym zaw sze  p rz e ś la d o w a n y c h  i u c isk a n y c h . P o e ta  
b ra z y li js k i  s tw ie rd z a  dalej., że -dziesięć w ie k ó w  h is to ­
ry czn eg o  is tn ie n ia  P o lsk i, to  d z ie s ięć  w iek ó w  w a lk
0 cy w ilizac ję  p rz e c iw  M ongołom , T a ta ro m , T u rk o m , 
m ilita ry z m o w i n ie m ie c k ie m u  i ty r a n j i  c a rsk ie j.

Dysonanse pomiędzy księgarzami a kupcami pa­
pieru w Berlinie. S to w arzy szen ie  k s ię g a rz y  w B e rli­
n ie  „ B u c h h a n d le r-B ó rse n v e re in “ og łosiło  obecnie 
sp ra w o z d a n ie  z a  ro k  ub ., ź k tó reg o  w y n ik a , że liczba 
cz łonków  w y n o s i b lisk o  s ied em se t. D alej tw ie rd z i 
rzeczo n e  sp ra w o z d a n ie , 'że ce n a  za  k s ią ż k i  szk o ln e  
b y ła  d o  200 p ro c e n t 'droższą, a n iż e li  p rz e d  w o jn ą . 
W reszc ie  w  tern  s p ra w o z d a n iu  (u sk a rża ją  się  k s ię g a ­
rz e  b e r liń sc y , że c o ra z  :to d o tk liw sz ą  k o n k u re n c ję  
s p ra w ia ją  'im  d o sk o n a le  w  s to w a rz y sz e n iu  n a  ca łe  
N iem cy  zo rg a n iz o w a n i k u p c y  a r ty k u łó w  b iu ro w y c h
1 p a p ie ru , m ia n o w ic ie  ipod w zg lęd em  sp rzed aży  k s ią ­
żek  szk o ln y ch . P o n ie w a ż  k u p c y  p a p ie ru  i a r ty k u łó w  
p ise m n y c h  p o ś re d n ic z ą  ty lk o  w  sp rzed aży  k s ią ż e k  
sz k o ln y c h , a  in n y c h , zw y k ły ch  n a k ła d ó w  n ie  są  
w  s ta n ie  p ro w ad z ić , p rze to  zo rg a n iz o w a n i k s ię g a rz e  
d o m a g a ją  s ię  o d  n a k ła d c ó w  k s ią ż e k  szk o ln y ch , ażeby  
k u p c o m  p a p ie rn ic z y m  k s ią ż k i sz k o ln e  o d stęp o w a li 
.za m n ie jsz y m  ra b a te m , ta k , ja k  to  było  p rz e d  w o jn ą  
św ia to w ą .

N a  to  o św ia d c z a ją  .c za so p ism a  fach o w e  b ro n ią c e  
s p ra w  k u p c ó w  p a p ie rn ic z y c h , że z a lu d n io n e  szk o ły  
p o w szech n e  w ie lk ic h  m ia s t  po łożone s ą  p rzew ażn ie  
n a  p rz e d m ie śc ia c h , gdzie  n ie  z n a jd u ją  się ty lk o  k s ię ­
g a rn ie , lecz i  s k ła d y  p a p ie ru  i a r ty k u łó w  p ise m n y c h , 
k tó re  p ro w a d z ą  ta k ż e  k s ią ż k i  sz k o ln e  i p o p u la rn e  
d z ie ła  pow ieściow e, w  k tó ry c h  d z ia tw a  sz k o ln a  k u ­
p u je  to, co je j p o trzeb a , a  n a k ła d c y  k s ią ż e k  szko l­
n y c h  za szk o d z ilib y  sobie  s a rn i ty lk o , g d yby  k u p c o m  
p a p ie ru  n ie  o d s tę p y w a li n a  sp rz e d a ż  k s ią ż e k  szk o l­
n y c h  z s łu sz n y m  ra b a te m .

Pow szechna W ystaw a K rajowa 1929 r.
Ważne dla interesentów Powszechnej Wystawy 

Krajowej.
D y rek c ja  P o w szech n e j W y sta w y  K ra jow ej' p ro s i 

w sz y s tk ic h  pp-. in te re se n tó w , ab y  we w ła sn y m  in te ­
re s ie , ja k  n ie  m n ie j w in te re s ie  s p ra w n o śc i P . W . K.,

zw ra c a li siię w sw o ich  sp ra w a c h  b ezp o śred n io  do 
w łaśc iw y ch  d y rek to ró w . W p ły n ie  to  z jed n e j s tro n y  
do d atn io ' n a  te m p o  z a ła tw ie n ia  sp raw , a  z d ru g ie j 
s tro n y  zaoszczędzi pp. in te re s e n to m  n ie ra z  s t r a ty  
czasu  n a  fcom funikow anie s ię  z c z y n n ik a m i n iek o m ­
p e te n tn y m i. D la o r je n ta c j i  p o d a je m y  p o n iże j sp is  
o d p o w ied z ia ln y ch  za  sw e d z ia ły  D y rek to ró w  P . W . IL, 
z w yszczeg ó ln ien iem  sp ra w  im  p rz y d z ie lo n y c h :

S e k re ta rz  G e n e ra ln y : p . M ieczy sław  K rzy żan k ie- 
w iez, sp ra w y  p rz e d s ię b io rs tw  k o m u n ik a c ji  :i te ren ó w  
P. W . K.;

D y re k to r  A d m in is tra c y jn y : p. L eon  S zczu rk ie ­
wicz, sp ra w y  o g ó ln o -o rg an  i zac y j.n e , p e rso n a ln e , p ra ­
w ne, n au k o w e  i p ro p a g a n d o w e ;

D y re k to r  d la  sp ra w  fin a n so w y c h : p. Leon M iko­
ła jczak , sp ra w y  fin a n so w e  i  b u d o w la n e ;

D y re k to r  d la  sp ra w  p rz e m y s łu : p. Dr. E d m u n d  
P iech o ck i, sp ra w y  p rzem y słu , w y s ta w y  rząd o w ej, sa ­
m o rząd o w ej o ra z  e m ig ra c ji;

D y re k to r  D z ia łu  R o ln iczego : p. Dr. T ad eu sz  Ko­
n o p iń sk i, sp ra w y  zw iązan e  z w y s ta w ą  ro ln ic tw a ;

D y re k to r D z ia łu  O p iek i S po łecznej, Z d ro w ia , W y ­
c h o w a n ia  F izycznego  i S p o r tu :  p . .ppłk. Dr. O sm olsk i, 
sp ra w y  zw iązan e  z o rg a n iz a c ją  w y s ta w y  o p iek i spo­
łecznej, zd ro w ia , w y c h o w a n ia  fizycznego  i sp o rtu , 
u rz ą d z a n ie  zaw o d ó w  sp o rto w y c h  n a  te re n a c h  P. 
W . K.;

D y re k to r D zia łu  K u ltu ry  i S z tu k i: p. Je rzy  W ar- 
ch a ło w sk i, sp ra w y  zw iązan e  z o rg a n iz a c ją  w y s ta w y  
k u l tu ry  i  sz tu k i.

| W iadom ości z firm
„Drukarnia Polska", Tow. Akc., Poznań. F irm ę  

z a p isan o  w  re je s trz e  h a n d lo w y m  są d u  p ow iatow ego  
w B ydgoszczy. P rz e d m io te m  p rz e d s ię b io rs tw a  je s t 
p ro w ad zen ie  d ru k a rn i  i h a n d e l n ak ład o w y . S ta tu t  
u c h w a lo n y  d n ia  7 czerw ca 1919 r. zm ien io n y  zo s ta ł od­
n o śn ie  do k a p i ta łu  zak ładow ego , k tó ry  w y n o si 615 000 
z ło tych , z czego 600 000 z ło ty ch  podzie lono  n a  6000 
a k cy j po 100 z ło tych , z k tó ry c h  p o łow a o p ie w a  n a  o k a ­
z ic ie la , po łow a im ie n n y c h  i 150 ak cy j po 100 zło tych  
w  po łow ie  n a  o k az ic ie la  w po łow ie  im ie n n y c h  d la  
a k c jo n a r ju sz y  D ru k a rn i  N arodow ej w  B ydgoszczy. 

Do z a rz ą d u  w y b ra n i z o s ta li pp. E d w a rd  P a w ło w sk i
i R o m an  L eitg eb er, obaj z P o zn an ia . W ład y sław o w i 
S trzy żo w sk iem u  u dzie lono  p ro k u ry  o g ran iczo n e j n a  
o d d z ia ł "W' B ydgoszczy.

M. Arct, Zakłady Wydawnicze, Sp. A., Warszawa.
Z a rz ą d  sp ó łk i zw o łu je  zw y cza jn e  w a ln e  zg ro m ad zen ie  
a k c jo n a r ju sz ó w  n a  20 czerw ca  rb. o godz. 7 w ieczo rem  
w  lo k a lu  sp ó łk i w  W arszaw ie , u l. N ow y Ś w ia t n r . 35. 
Z p o rz ą d k u  o b ra d : sp ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  za  ro k  1927; 
sp ra w o z d a n ie  k o m is ji re w iz y jn e j; z a tw ie rd z en ie  b i­
la n s u  n a  dzień  31 g ru d n ia  1927 r . ; w ybory  do zarząd u , 
r a d y  nad zo rczej i k o m is ji rew izy jn e j; w n io sk i z a rz ą ­
d u ; w o ln e  w niosk i.

O g ło s z e n ia :  Vi s tro n a  80 z ł, 1< s tr .  40 z ł, i/i s tr .  
20 z ł ,  l/s s tr .  10 z ł, Ł/lp s t r .  5 z ł, l/g* s tr . 2.5^ z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100'Vn, n a  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
50 °/0 w ię ce j D la p o szu k u jący ch  p o sad  50 °/0 
o p u s tu . N um ery  ok azo w e  i dow odow e o p ła c a  się  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do  ś ro d y  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2.00 zł, z  dostaw ą 
w dom . N um er p o jedynczy  50 g r.

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G raficznych

i W ydaw niczych  na  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s iedz ibą  
w Poznaniu**. S ta ry  Rynek Nr. 4. T e lefon  25-55. 

R edak to r o d p o w .: T eodor Kryg w P o znan iu . 
R ękopisów  n ie z am ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


